
. Dorota Pomykała kocha podróże 

Szaleństwa 
- .l -

w'Szczyrkii 
Jeśli tylko mam wolną chwilę, natychmiast wyjeżdżam 

- mówi znano aktorko Starego Teatru. Najchętniej za 
granicę, ole i w pobliże Krokowo. Niedawno byłam w 
Dolinie Bolechowickiej; słońce, · dużo śniegu, cudowny 
mróz no policzkach. Przez pół godziny stołom jak zacza­
rowano i patrzyłam no skały. Czułam się szczęś.liwo. 

W naszym za­
wodzie trudno 
coś zaplanować, 
bo nie znamy 
dnia ani godzi­
ny. Potrzeba mi 
5 dni, aby odpo­
cząć, ale jeśli nie 
można, dobre 
jest i pół godzi­

. ny za miastem. 
Tam gdzie jest 
przyroda i nie 
ma ludzi, jest 
pięknie. 

Tegoroczne zi­
mowe szaleń­
stwa mam już za 
sobą. Już drugi,e 
święta spędzi­
łam z najbliższą 
rodziną (około 
14 osób, część z 
Berlina) w Szczyrku. Upra­
wiamy tam wszystkie możli­
we zimowe harce, ze zjeżdża­
niem na pupie włącznie. 

Na nartach jeżdżę źle. 
Organizowaniem tego wszy­
stkiego zajmuje się moja 
młodsza, bardzo . przedsię­
biorcza s~ostra Danusia, dzię­
ki Której funkcjonuje nasze 
katowickie studio aktorskie. 
Jest do mnie bardzo podobna 
i ma mnóstwo szalonych po­
mysłów. -

Cały rok tęsknię do ciepła. 
Jestem zodiakalnym ciepło­
wodnym Rakiem i plażowym 
kotem stworzonym do klima­
tu śródziemnomorskiego. Za­
wsze po wakacjach wyszuku­
ję ogłoszenia w gazetach i ma­
rzę o wyjeździe tam, gdzie 
najgoręcej, np. na Karaiby. Je­
śli jednak nie jest to możliwe, 
potrafię się cieszyć choćby wi­
dokiem ośnieżonego drzewa. 
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